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*,i dotiturczcDio aktów i papierów zaginionych wraz i  walizką podczas podróży koleją 7, Łodzi 
fiibryozuoj d') Koluszek w nocy 20 czerweza b. r. Znalazca może sobie walizkę zatrzymać—a akta 
zwrócić «1« zawiadowcy stacji w Łodzi fabr. lub Koluszkach.

Towarzystwo Przemysłowe „Surowiec“  w Sosnowcu.

Po zebraniu Rady Najwyższej,
Angielskie usiłowania zniesienia sankcji karnych wobec Niemców spełzły 
H uiczem. — Kontrola nad rozbrojeniem. — Kiedy zbierze się Rada Ligi

Narodów. — Nota rządu polskiego.

Sobotnie posiedzenie Rady 
N a jw yższe j.

B(>Iii)0AUX, 14. (PAT). Rad.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
N jwyższej po dyskusji nad sprawą 
pomocy dla Rosji przedstawił mar­
szałek Foch rezolucję międzysojusz- 
1 go komtetu wojskowego w 

ersrłlu, oświadczającą Za dal­
bom utrzymaniem komisji kontrol­
nej w Niemczech zwłaszcza co do 
żeglugi napowietrznej. Przedstawi­
ciele państw sprzymierzonych o- 
£wiadcżyli( że należy nadal utrzy­
mać nadzór nad sprawą rozbrojenia 
Niemiec, Bononi oświadczył, że na­
leży oznaczyć czas trwania prac 
komisji.

Lord Curzon domagał się, aby 
komisja nie urzędowała w Niem­
czech. Postanowiono, że marszałek 
Ęoch przedłoży nowe propozycje 
»godne z wnioskami komitetu woj- 
sk owego.

PARYZ, 15. (p A T ) Hav> Na WCI0.
raiszem posiedzeniu rady najwyższej C /ir- 
son zaproponował irozpalr^ ai;  ¿ r,aio. 
wego zniesienia sankcji w stosunku do 
Niem ko, motywując to tynj, te  kosztują 
one drogo i o b riła ją  uczucia narodowe 
Ni miec. Briand zaznaczył, że rząd fran­
cuski by naj miej nie pragnie przedłużenia 
okupacji i chciałby jaknajptędzej wycofać 
swoje wojska, przypomina jednak okolicz­
ności, które nakazały wprowadzenie sank­
cji* podnosi* źe opinja publiczna niemiec­
ka n e rozumie jeszcze, że wojna była 
wygrana pizez koalicję i dlatego sankcje 
S;i konieczne aż do wykonania warunków 
odszkodowań. Wirtha pragnie wykonać 
Zobowiązania wobec tego rząd francuski 
ssiii proponuje zniesienie s a n « !  efcow- 
uom icińw .ił n.i nratnnkzc •, k:óre w.kadal

Loucher. Rada Najwyższa postanowiła 
utrzymać nadal sankcja militarne a 
znieść sankcje ekonomiczne x dniem 15 
wrz śaia pod warunkiem, że zobowiązania 
płatne włyną do dnia 31 sierpnia.

Pod koniec R<ida Najwyższa przyjęła 
następującą rezolucją:

Kończąc pracę Rada Nłjwyższa uwa­
ża za konieczne zaznaczyć raz jeszcze 
pragnienie utrzymania Ś;iśłej z|ody so* 
juszników co bardz e; niż kiedykolwiek 
uważa za konieczne dla pokoju Europy. 
Posiedzenie zamknięta

Rada N a jw y żs za  za  zniesie­
niem sankcji karnych przeciw 

Niemcom.
(Interwencja Brianda). 

PARYZ, 15 (PAT) Godz. 12.60. 
Na dzisiejszem południowem posie­
dzeniu Rada Najwyższa postanowi­
ła uchylić sankcje ekonomiczne z za­
strzeżeniem, że Niemcy uiszczą się 
z długu, którego termin płatności 
przypada na 21 b. m. i złożą zgodnie 
z postanowieniami ultimatum lon­
dyńskiego miljard marek w złocie. 
Na skutek interwencji Brianda, któ­
ra wywarła na obecnych wielkie 
wrażenie, &a<Sa , p & a ta n o w ił« , i x  
n *i r a s t ć  s a n k c j o  w o j s k o  w© 
faęcg ą u 'Ł s » z y s n  *110.

Lloyd Ssorga o arbitrażu ligi HaredSw.
. PARYZ, 15. (PAT) H*v. Na początku 

posiedzenia Rady Najwyższej, na którem 
P°*2t'$to de-yzj? w sprawie przekazania 
problemu górnośląskiego Radlić Ligi Na­
rodów zabiał gtoą Lloyd George i oświad­
czy*» że delegaci angielscy, japońscy i 
włosęy zgodzili się n,  ¿rbitr/tu
Rady Ligi Narodów. Briand, rwcioznaw- 
cy i komisarze państw sprzymierzonych 
nie podnieśli żadnych zarzutów przeciw 
ł. A>-.\ ¡i rozwinzanitt sprawy. Lloyd G i-

orge zaznaczy!: jest rzeczą niezmiernej 
wagi, iż osiągnięta porozumienie co do 
tego sposobu rozwiązania problemu e d y i 
inne rozwiązanie trafia ?na d u ie  trudności 
wobec wzburzenia opinji publiczna G. 
Siąsku. Fremjef an<;i Uki zaznaczył, że 
Rada Lig i Narodóv powinna otrzymać zle­
cenie, aby rozwiązała sprawa nic póddąfąo 
się żadnym pomysłom wysuniętym naradzie 
najwyższej ani tez koncepcjom uczynio­
nym przez poszczególne d-.legacje, Na 
koniec Lk-yd George oświadczył, że pań­
stwa sprzymierzone przyjm ą decyzję Rady 
Ligi Narodów bez żadnych zarzutów przy- 
czera zaznaczył, t i  na czas poprzedzający 
powzięcie decyzji będzie prawdopodobnie 
potrzebne wzmocnienie wojsk koalicyjnych 
na G. Siąsku.

Rada Ligi Narodów zbierze się za 
10 dni,

PARYZ, 15, (PAT), Briand zwró­
cił się do barona Ishy o możliwie 
jaknajrychlejsze zwołanie Rady Ligi 
Narodów. Jak się zdaje nastąpi to
10 dni. Członkowie Rady prawdo­
podobnie zażądają złożenia sobie 
aktów przez obi o strony na popar­
cie swych żądań i wysłuchają re­
prezentantów.

Rząd polski do rządó w  państw 
sprzym ierzonych.

WARSZAWA, 15 (PAT) BP. Min. 
spr. zagr komunikuje, ¿e w dniu 14 bm. 
została wręczona posłom: francuskiemu, 
angielskiemu, japoń 'niemu i włoskiemu 
w Warjjzewie nota troszci następującej:

»Panie Ministrze! A n ykuly traktatu 
W ersalskiego, dotyczące plebiscytu na G. 
Siąsku, ściśle ustalają sposoby, według 
ktkrych należy postępować od chwili wej­
ścia w życie traktatu po prz?z okres ple­
biscytu, aż do chw ili rozgran^zenia tery- 
tjrju tn  poddanego plebiscytowi. Zastoso­
wanie tych sposobów wym igało siłą rze­
czy bardzo długiego czasu i dlatego od 
ratyfikacji traktatu wersalskiego aż do d ia, 
w którym Rada Najwyżsa miała powziąć 
ostateczną decyzję, upłynęło 19 miesięcy 
okres bardzo ciężkiej próby tak dla Pol­
ski jftk i dla G. Śląska. To też, kiedy 
Rada Najwyższa isbrała się dnia 8 b. m. 
kraje zainteresowane gorączkowo oczeki­
wały decyzji, która miała ustalić defini­
tywny los kraju, poddanego plebiscytowi. 
Najzupełniej nieoczekiwanie, decyzja głów­
nych mocarstw, poddając kwestję sporną 
badanin L ig i Narodów, żywo przejęła i 
wzruszyła cały naród polski, który jest 
przekonany, że ten nowy sposób postę­
powania, oddający problem trybunałowi 
międzynarodowemu, niewątpliwie godnemu

zaufania, lecz który dotychczas ani ni« 
studjował ani nawet nie zbliżył się do 
problemu górnośląskiego może tylko od­
wlec decyzję tak konieczną zarówno dia 
Poiski jak i dla rzeczonego kraj u którego 
los nic może dłużej pozosta**!^? rawie- 
szeniu.

C  ociaż nie ulega ż?
ostateczna decyzia p o zo B tajeT ^ ^^ ^ro - 
wana Radzie Ne, w yiazei, która bc-rizie 
m usiała pow ziąć ją «godnie z traktatem  
w ersalskim  i w ynikam i plebiscytu z dnia 
20 m arce, rząd p o l3 ii u w a ia  za Łwój o- 
bow ązek zw ró cić uwngą rządów;... na 
bardzo poważne skutki, które cw łoka w 
rozstrzygnięciu niew ątpliw ie spowoduje. 
Ja k  rząd polski m iał już niejednokrot­
nie zaszczyt zaznaczyć rządom  głów ­
nych m ocarstw , uspokojenie um ysłów, 
które można było zauw ażyć w ostatnich 
czasach na G Śląsku nis, bio:m być u-^ 
wnżar,2 jako ustalone. M o iliw oS ci no* 
wych niepokojów przeszkadzają rozwojow i 
życia gospodarczego kraju  i przeciw sta­
wiają s:ę w szelkiem u postępow i produk* 
cji pracy ku n ajw io tszej szko Jzio  sam e­
go k ra ju  i ca łe j Europy.

Następstwa tego stanu rzeczy 
mogą być niepowetowane dla Pol­
ski. Wszystkie siły żywotno tego 
narodu i tego państwa, tak zasobne­
go w bogactwa naturalne są wstrzy­
mane w rozwoju z powodu nieusta- 
lenia granicy zachodniej Polski i 
grożącego z tej strony zaw a*» nie­
bezpieczeństwa. To sprowadza w 
życiu politycznem, handlowem, prze- 
mysłowem i finansowem kraju nie­
ustanne i poważne komplikacje.

Sytuacja taka wywołuje ciągle 
rosnące naprężenie wśród ludności 
polskiej na G. Siąsku. Dlatego ze 
względu na to Wszystko rząd polski 
świadom swych obowiązków i swej 
odpowiedzialności, zdecydował się 
zwrócić jak najpoważniejszą uwagę 
rządu... na wielkie szkody i poważ­
ne następstwa wynikające z ostatniej 
decyzji Rady Najwyższej.

Polska i Litw a.
Oparcie Żeligowskiego u lud­

ności W iień szczyzn y.
WILNO 15. (PAT). Na dzisiejszem  

posiedzeniu sejmików pow. i Rady in ie >  
skiej m. Wilna zebrani p rz y jgl i rer/.c*ti- 
cje, które mówią:

Zjazd samorządów ziemi wileńskiej 
stwierdza uroczyście, że czyn gen. '¿tdi- 
gowskiego z dnia 9 października 1920 r,

Ks 222. Ifttit W torek 16 gi-rpnia 1821 r> Cena 8 mk. (8a prswfeji 8.?Jf j n&tmt sotztowe bpIbm raczałtew. Rok H .

Pism a poświęcana spraw ia robotników i inleiigancji pracujące?

im  prenamsr&fy: 
Hissięczaie ik. ISO 
na prowincji „ 170

UWAGA: Pr^iumcrai-i, 
crsz wszelkio nalcżnośsj 
przecyłana pocztą, nals- 
ży adresować jak nastą- 
r»’je:

PAWFJŁ URBANIAK 
U d i, Prz«Ja?.i Nr. 1, 

.,Prara“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorom.

Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
........  od 5 —j 7 wieczorem.

Sekrctarjat Redakcji otwarty dla pu­
bliczności od 6— 8 wiefcz. codziennie.
Rfkofiisó1» nlonłdaląeyoh sit* do draka Rodłtci* 
------------------- - n i«  zw ra* a . --------------------
Artykiiły bss oirtsctonls hfliorąrjon Tivaii*! 
— — - •  8  ̂ z* beiptata*. — — —

CENA OGŁOSZBŃ: 
Przed tekstem mk. 40.— 
wtekśclo mk. 50.— raklł- 
my mk. 25.—, a« kr« leg 
mk. 20—, komunikaty 
tak. 25, zwyczajne mk. 12 
za wiers* nomparalowy 

jsdnołiiTnowy.

Osłosze:ila drobne 4.— t* 
i* wyraz, dla poszukują­

cych prasy Z— 
Oijloszsaia zami*]scowe o 
50 proc. droiej. — Zagra­
niczne o 100 proc. droic). 
Ogtoszłnla mdiytan* p* 
{ę.d ris:i. j j  :>r i J. It łtii

R' t’akcja i »liniinistrarja Przojazd Ws 8. T E L E F 0 8  i^s 3 2 , Konta czekswa P. K. 0.501 -13

Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma „Praca" przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pąbjanicicli, Zamkowa Nr. 15.



O p o w ia d a ł całkow icie  u ca u cio n  i w oli 
ludności m i^ sco w ej w stosunku do na- 
rsuocnych Joj w skutek traktatu litew sko  
bolszew ickiego rządów lite w sk ich  i żo 
stworzony przsz czyn ten stan rzeczy 
znajduje zdecydowane poparcie pośród 
w iększości m iesakańców kraju.

Zjazd biorąc pod uwagę, że żądania 
Rady L ig i ¿Narodów dotyczące jedno­
stronnego rozbrojenia w ojsk gen. Ż e li­
gowskiego i w ycofania z jego arm ji i 
ndm inistracji n ielicznych zresztą e le­
mentów p o lskich  niepochodzących z te­
go kraju  nio mogą b yć przyjęte.

Zjazd całkow icie  i stanowczo żą­
dania R ady L ig i Narodów, zawarto w 
uchwale z dnia 28 czerw ca rb. odrzuca
i podkreśla, że nrm ja gen. Żeligow skiego 
jest je d y n ą gw arancją n ietylko bezpie­
czeństwa k ra ju  i ładu wewnętrznego alo 
równioż ostoją pokoju w tej części E u - 
ropy Zjazd stw ierdza, że n iew ątpliw cin 
wielokrotnie wyrażonem  dążeniem  lu d ­
ności tej części W ileń^zczyzny było i 
je st jaknajściśiejflze i jakn ajtrw alszo  zje­
dnoczenie z odrodzoną Rzeczpospolitą 
Polski.

Zjazd ufa, żo gen. Żeligow ski Jak 
również rząd po lski u czyn ią  w szystko 
» o Lędzie w ich m ocy, nby to dążenie 
ludności W ileńszczy/.ny zostalq jak n aj- 
prędzej urzoczyw istniouo.

K l ę s k a  g ł o d u  
i  c h o l e r y  w  E o s j i .

Na Kaukazie.
R 7 y M , 15. (P A T). Z Ty flisu  dono- 

srą, źe K .iaka «lodu i zarazy ogarnęła 
ju Kaukaz. C h o le ra  po ch ło nęła  liczne 
of ary.

O b ra z Rosji w  oświetleniu 
sowietów.

R E W E L .  15 (P A T )  W  M osk iew ­
skich „Izw iestjach“ Stiek łow  pisze
o głodzie w  Rosji i  stw ierdza, że 
panika ogólna udzieliła aię także 
komunistom, w  których szeregach 
d a je -s ię  zauw ażyć upadek na du­
chu i lęk przed komplikacjam i, jak ie  
sprowadzić może obecna sytuacja. 
\V szeregach partji kom unistycznej 
ujaw nia się dezercja i uchylan ie  się 
od obow iązków  partyjnych. P ism a 
donoszą, że epidemja cholery roz­
szerzyła się na 5 dalszych gubernji 
w  tej liczbie na podolską, poltaw- 
ską, tw erską  i smoleńską. Cholera 
panuje w  24 guberniach. W ed łu g  
statystyki ilość chorych, zmarłych 
na cholerę w maju i czerwcu prze­
wyższa 150,000. Statystyka ta obej­
muje tylko Rosję centralną.

Bslszowja portem ûh ohc/ch kapitdr,
HEŁSINGFORS, 15. (PAT .) T u ­

tejsze pisma donoszą z Londynu, że 
Krasin konferował w czasie swej 
bytności w Berlinie z przedstawi­
cielami Stinnesa i Schuckerta, któ­
rzy zaproponowali mu dostarczenie 
sowietom materjałów kolejowych 
pod warunkiem, że otrzymają jako 
rekompensatę pewne gwarancje. An­
glicy pragną otrzymać koncesje w 
lółnocnej Rosji, Niemcy zaś w po- 
■3dniowej. Petersburg stał by się 

)lnym portem pod protektoratem 
.. vgielskim.

Cziczerin o polityce za g ra ­
nicznej Sow ietów .

PARYZ 15. (PAT). Hàvfts. „ IIu -  
maDite* ogłasza dziś w yjaśn ienia C zi- 
czerina o polityce zagranicznej sowietów. 
C ziczerin  stw ierdza, że rząd sow iecki 
zawszo był gotów w spółpracow ać go­
spodarczo z innem i krajam i, ale spotkał 
się ua te; drodze z czyn n ikam i dezor- 
jentującem i opinję zagr. w stosunku do 
Rosji.

D aU j C ziczerin  zaprzecza, jako b y 
M cfkw* aiia ła  w ysyłać bajońskie sum y 
dia potizym yw ania propagandy kom u­
nistycznej zagrunioą. Rosja nie czycha 
w żaden spoirtb na niepodległość innych 
narodów ja k  np. Czechosłow acji, która 
powiaty oto oskarża. C ziczer.n  po tw ier­

dza pokojov\c intencjo rządu m oskiew ­
skiego i utrzym uje, ż;'e póki w M oskwie 
będzie panować ici\ i bolszew icki nix=ła- 
dowanie p o lity k i ekspansji c a rsk ie j nie 
będzie m iało m iejsca. C ała onerg.a rz ą ­
du je s t  obecnio skierow ana w kieru n k u  
zażegnania głodu i podniesionia p ro d u k­
c ji w kraju.

Anglja i Irlandja.
L O N D Y M . 15. (PAT.) R. Gab i­

net zebrał się  dziś na posiedzenie i 
badał szczegółowo odpowiedź De- 
va le ry  do rządu ang ie lsk iego  na 
jego propozycje pokojowo. Rząd 
ang ie lsk i w ręczy sw oją  odpowiedź 
jeszcze przed zobraniem  się parla­
mentu irlandzkiego w  Dublin ie. 0 -  
brady parlamentu irlandzkiego roz­
poczną się  w  następny wtorek.

Kw estja  irlandzka  jest ocen ia­
na pesym istycznie. Jak  donoszą, 
L lo yd  George uw aża odpowiedź sin - 
fe in istów  za rów noznaczną z odrzu­
ceniem propozycji pokojowej. Od­
powiedź ta jest niejasna. S ln fe i- 
n iśc i obstają przy sw ych  żądaniach 
autonomji Irlandji i gw arancji dla 
noutralności kraju.

Wiadomości telegraficzne.
(— ) W krótce wyjedzio z Rzym u 

do M oskw y konsul generalny Bogginno 
w charakterze szefa handlowego m isji 
włoskiej. W obec złego stanu sanitarne* 
go w R osji konsul Boggiauotfzabierzo ze 
sobą zuaczną ilo ść m aterjałów sa n ita r­
nych.

(— ) Rząd b u łg arski chcąc p rz y jść  
z pomocą głodnej ludności R o sji zd ecy­
dował się  p rzy jąć do siebie 20,000 dzio- 
ci ro syjskich .

(—•) Rząd b u łg arski postanow ił u- 
w olnić od w szelkich opłat i kosztów 
przewozów zboże przeznaczone dla 
Sosji. Jednocześnie w ydał pozwolenie 
komitetom dobroczynności na przepro­
wadzenie zbió rki datków w gotówce, 
ziarnie i ubraniach.

(— ) W Tam bowio, W oroneżu, 
K u rak u  i Om sku w y b u ch ły  w ielkio  b u n ­
ty przeciw  sowietom. W  Rostowio 0 - 
głoszono stan wojenny.

(— ) W coiug danych od dn. 1 stycz- 
nia rb. do dn. 27 lipca rb. zanotowano 
w Rosji 49,425 wypadków cholery.

l ia n  K i
K a l e n d a r z y  >

Dziś Joachima 
Jutro Jacka
Wschód słońca, 4 m. 45 
Zachód .  7  m. 22

Wschód księiyca 7 m. 49 
Zachód • 7  m. 55

Zjazd delegatów Straży Pożarnych. 
Dnia 8 i 9 września r. b. odbędzie się w 
Warszawie I-szy w Polsce Z jazd Delega­
tów Straży pożarnych, a to celem Zjed­
noczenia przeszło 2 tysięcy istniejących 
drnżyn strażackich o przeszło 100,000 
członkach w jeden Związek Straży pożar­
nych Rzeczypospolitej Polskiej.

Na li zbę 2 tysięcy orgaoizscji stra­
żackich przypada zaledwie 30—40 płat­
nych straży zawodowych, a natomiast, re­
szta są to organizacje obywatelskie- 
ochotnicze, o cechach szerokiej samopo, 
mocy społeczuej, w skład których wcho­
dzą przedstawiciela wszystkich warstw 
społecznych, a zwłiszcza szerokich kół 
ludowych, ziemiaństwa, duchowieństwa, 
mieszczaństwa i inteligencji wiejskiej.

— Reformy w telefonach. Jak nam 
komunikują ze sfer pracowników biura 
budowy telefonów państwowych, kończą 
się obecnie roboty wstępne do arucho- 
mienia nowej centrali.* tUrachomienie ma 
nieć miejsce w początkach przyszłego ty­
godnia za parę więo dni Łódź zacznie się 
pozbywać stare] stacji telefonicznej, ofktó- 
rcj nic dobrego powiedzieć można... Uru­
chomiona ma być część sieci na razie w 
w centrum aiasra: na Piotrkowskiej od 
Nawrot do Cegielnianej. Mieszkańcy więc 
tej dzielnicy będą mogli w szerszym znacz­
nie stopnia korzystać z komunikacji tele­
fonicznej.

Przydałoby się też przyśpieszenie 
przyłączenia dzielnic dalszych.

—  Pr eptfnUnie w szpitalach (k )~ - 
W szpitalach łódzkich nastąpiło przepeł­
nienie, tak, \i. niektóre, ja k  szp ita l przy 
ul. D rew now skiej, :nie będą w stanie 
przyjm ow ać now ych chorych.

P rzyczyn a przopełnienia je st znacz­
na licz b a  niedoszłych samobójców, nad­
syłan ych  do szp ita li w ostatnich czasach.

—  Na czerwonkę w tygodniu od 81 
lipca do 7 sterpma zmarło w Łodzi 7 osób, 
chorowań zanotowano w Urzędzie zdrowia 
przy Województwie 29; nt; t jfa s  brzuszny 
w tyitże ciasie  zm arłj 5 o :ó 'j , zanotowa­
no zachorowań ¿2.

— Ohydny mord. W rlątfck, o godz.
8 i 1 ól wiecz. przy u l., Zachodniej pod 
nr. 51, do m c zkania kupca Fiszla C ie­
sielskiego, mieszczącego się na paiterze z 
frontu, wp3dlo dwóch mężczyzn * u n i­
formach wojskowych, z bronią w ręku i 
zażądało od siedzących przy w.ećzerzy 
szabasowej wydania pieniędzy. Przerażona
0-!etnia córeczka Ciesielskiego, w przera­
żeniu nerwowem, poczęła krzyozeć na po­
moc, wobec czego napastnicy dali do o 
becnych szereg strzałów, kładąc tropem 
ojca i śmiertelnie raniąc córkę. Po doko­
naniu zbrodni, —  bandyci, nie zdoławszy 
nic zrabować ratowali się spieszną ucie­
czką. Do ofiar napadu bandyckięgo zawe­
zwano Pogotowie Ratunkowe, którego 
lekarz po stwierdzeniu zgonu Ciesielskie­
go. dziewczynkę w ciężkim stanie ptze- 
w.ózł dr> szpitala A n ny Marjł.

Bandytów nie odnaleziono, według 
przypuszczeń mordercy są to idem obitun- 
wani żołnierze. Policja prowadzi wspra- 
wie uapadu energiczne śledztwo.

—  O d  redakcji. Jeszcze raz 
przypom inam y Szanow nym  korespon­
dentom i w spółpracow nikom , że rę ­
kopisy. nadsyłane do redakcji, m uszą 
być pisane na jednej stronie w ąsk ich  
pasków  papieru i zaopatryw ane w  
imię, nazw isko  i adres dokładny 
autora, inaczej będą bez czytania 
rzucane do kosza.

Sekretarz rodakcji przyjmuje 
codziennie od 0 — 8 wiecz.

W  tych też ty lko godzinach  
prosim y o k ie row an ie  się  do re ­
dakcji P T . interesantów.

Tm » ,  t s e z s k a  I s z la k a .

—  Z Teatru Polskiego. W teatrze 
polskim, począwszy od 1 sierpnia wre 
praca n,ad przygotowaniem zespołu do no­
wej kim panjl. Próoy prawadzone są na­
der starannie i troskliwie, na inaugurację 
sezońu przeznaczono .Bolesław a Śmiałe­
go?, Wyspiańskiego. Po udto w próbach 
są sztuki następujące. „Zemsta za mar 
graniczny* Al. Fredry, „Zakochani" Pe- 
rzyńskiego, „Peer Gynt* Ibsena, .Tw arz i 
maska* Cniarellego, .W alka kobiet“ Se- 
ribbego i L.e^ovy i szereg innych. Pro­
naszko przygotowywoje nowe dekoracje, 
sekretariat objął Stefan Tymowski. Z no­
wych arfystów zaangażowano Snaya i B j - 
rzewską z .Reduty“, Fertnera, _ Roirnary- 
nowskiego, Kwiatkowskiego, Jerzmanow­
skiego, Sokolską, Nożyńską, Rajską. Ła­
piński, Leszczycową, oprócz znanych z 
poprzedniego sezonu Kułakowskiego, Le- 
szczyca. Zyteckiego i innych.

S p r a w y  r o b o t n i c z e "
Wj?bery d elegatów  do Kasy 

Chorych w W arszawiei
> Odbędą się one dnia 25 w rześnia 

r. b. dla pracow ników  i robotników , a
2 p ;ź  Iz ie rn ika  r. b. dla pracodaw ców . 
Glosowanie trw ać będzie od godziny 8 
rano do godziny 8 wiecz. bez przerwy. 
P raco w n icy I robotnicy w ybierają 60 
delegatów do Rady Kasy. Pracodawcy 
w ybierają  30 delegatów do Rady Kasy.

zebrania pierwsze o goJz. 9 raao dru^it
o goJr. 6 wiecz.

B aczność kolejarze!
Kolejarze, człoakowie N P R  prósz** 

są o złożenie swoich legitym acji csłoa- 
kowskich d> sekretarjatu NPR, Piotrkow­
ska 91, w godziuacii od 5 — 8 wiocz. dla 
ostemplowania pieczątką organizacji kole- 
Jowej.

m iasta i miasteczka 
na kresach wschodnich.

Jedną z przyczyn , tam uj ący«h 
rozwój budow lany w m iastach i m la- 
stftczkach krosów wschodnich, je st oko­
liczność, że wielo budow li pobudowane 
tam na gruntach cudzych, nalożącyck 
bądź do duchow ieństw a, zw łaszcza pra­
wosławnego, bądź do osób pryw atnych. 
C zęść tych gruntów należy ao k a to g irii 
t  zw. gruntów w ieczysto czynszow ych, 
część zaś jo st w zw ykło j, csę6to krótko­
term inowej dzierżaw ie. Sprow adza to 
stosunki nienorm alne, zo stanow iska zna 
ogólnego często uniem ożliw ia w szelki 
ru c h  budowlnny.

To toż obecnio, k ie d y  zaradzenie 
głodowi m ieszkaniow em u staje się wprost 
nag lącą koniecznością, spraw a w ykupu 
gruntów czynszow ych w m iastach i m ia­
ste czk ach  wym aga szybkiego za łatw ie ­
nia tem bardzlej, że nie przedstaw ia zbyt 
w ie lk ich  trudności.

W  Bprawie toj Tow arzystw o K ra- 
sów W scnoduich złożyło  w ła d z o m  od­
pow iedni memorjał, proponując zwołania 
narady, złożonej z burm istrzów  inlast 
Łuckn, Równego, P iń ska, Brześcia, Grod­
na i Nowogródka.

z  ź v c t a  o r s a n l z a c j l  n  p . b .
Dzielnico Bałucka.

D z ii, 16 b. m. o godz. 6 wi acz- o d ­
będzie aię zebranie z e rią d u , dirieaiętnl- 
ków i p rzsd astaw lcle li F ab ry k B a łu ck ie j 
D zielnicy. O liczne i punktualne prosi 
Zarząd.

Baczność! Dzielnica Zielona
Środa  dnia 16 b. m. odbędzie się 

zebrania  Zarządu dzielnicy zielonej o 
godz. 7 wiecz.

B aczność Koło Pracow. 
Trarr.w. li. P. R.

W środę du. 17 b. m. w Klubie N 
P. R. (Piotrkowska 91» odbędą sie dwa

R o c z n i c a  

„ C u d u  n a d  W i s ł ą “ .

Wczoraj z okazji rocznica li> sier­
pnia tj. pomyślnego zwrotu w walkach c 
bolszewikami pod Warszawy, odbył się 
uroczysty obchód ku uczczeniu pamięci 
poległych w walkach za ojczyzuę boha­
terów. U.oczyste naboźeustwo w katedrz* 
Sw. Stanisława Kostki celebrował ka. bi­
skup Tym ieniecki w obecnoic» przedsta­
wicieli władz wojskowych i cywilnych. W  
świątyui wm urowano tablicę pamiątkowy

Po nabożeństwie odbyła się przed 
katedrą defilada wojsk. Po poi. o g. '¿M 
w kościele Sw. Krtyża ks. biskup’ Tym ii- 
niecki celebrował uroczyste nieszpory, za­
kończone . T : Deum*. N a stę p n i wraz 1 
procesjami ze wszystkich świątyń katoli­
ckich, gdzie odprawiono równie* modły, 
wyruszyła wielka wspólna procesja z o- 
brazami, sztaudarami Kościelnymi i ce­
chowymi feretronami, na su ty  cmentarz 
katolicki.

Na cmentarzu odprawiono uroczyste 
egzekucje przy mogiłach poległych w 
kach za niepodległość bohaterów armji 
polskiej, Pęczkcwskirgo, pogoncłsM erro, 
Rozenblatt*, Napiórkowakiega * Innyci,. 
Następnie procesja uda!a s!ę u« plac Wo!- 
uości, gdzie przy polowym cmenbrzu ki. 
biskup Tyroipnieckiuodprawił modły żało­
bne za poległych bohateiów,

z j a z d  m m * .
W n edzielę ab. w sali koncertowi i 

przy ul. Dzielnej odbył się zjazd delega­
tów związków inwalidów z wojewodztwi 
łódzkiego. Po otwarciu konfereaojl wy­
głoszono szereg referatów o ciętlricm po­
łożenia inwalidów i zdemobilizoaiaycfi, 
poczem odczytano i przyjęto rezolucję do­
magająca się od rządu uchwdleaia prawe
o inwalidach opieki rządu i wypłacenia 
zapomóg inwalidom, którzy stracili zdro* 
wie w walkach o niepodległość pierwszeó* 
siwa w obsadzania przez inwalidów pos;d 
rządowych i komunalnych, udzieleaia in ­
walidom koncesji na monopole i koni 
majątkówpasksrzom wojennym. Rezolucja 
powyższa uchwalono przesłać panu woje­
wodzie, Radzie Miejskie], marszałkom Sej­
mu, Radzie M inistró w ‘oraz tniu. wojny.

Po zakończeniu zjazdu uformowała 
się demonstracja uliczna kalek l Inwa­
lidów1 z walk o niepodległość. Na ćzeie 
pochodu azli inwalidzi o kułactt I las­
kach, niosąc transparenty z  nastę^utą- 
cemi napiaamii — .Smierćpa skarzom", 
.Żądamy uchwalenia prawa, nadającego 
koncesje l monopole dla Inwalidów", 
„tądamy konfiskat majątków paskarzy 
wojennych* 1 t. p.

Pochód dem onstracyjny  przeszedł 
ulicą D zielną i P iotrkow ską do Placu 
Wolności, gdzie szereg mówców wygło­
sił okolicznościow e przem ów ienia, po­
czem  dem onstrac ja  się rozw iązała w 
7UDe’ »no iorz*dku.
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Ruch spółdzielczy a szkoła.
Zycie w spółczesnego społeczaństw a 

w yraża się w różnych organhaojncb 
zbiorow ych. Instytucie pnństwowe, ko­
munalni?, sam orządow e, partie p o lity c i-  
ne, t^-rątki zawodowe, o rganizacje g o ­
spodarcza ł ośw iatow e, stow arzyszenia 
i tow arzystw a o ch arakterze  filantropii* 
nym i t. p. —  w ypełniają to, co obej­
m ujem y dziś ogólną nazw a .'ycia spo­
łecznego. W yrazem  o cólnego postępu 
l ku ltu ry  danego naro du są urządzenia 
spofeczne, pow ołane do tyc ¡i przez te 
or ' m lyacje. O rgan izacje  te i instytuc e 
bći ..dbiclem  zbiorow ej duszy narodu, 
zm ieniają sic ono pod względem  form y
i treści zależnie od zm an, jakie zacho­
dzą w składow ych żywych częściach 
danego zbiorow iska, zaic-'nie od ojjólnei 
kultury, za!ct um ysłu i ch ara  teru po­
szczególnych członków  danego społe­
czeństwa.

Szkoła jest jednym z tych urzą­
dzeń społecznych l jednocześnie
li U j f łu o ]^ , k t ó r a  m a b / ó  ć -

q wiedzjf i ch arak terów ,
i ż /i^nla postępu i rozwoju społeczeń­
stwa. Duszą szkoły jest nauczyciel, 
wychowawca. Jego zadaniem, biorąc w 
ogólniejszych zarysach, |cst takie przy­
gotowanie do tycia młodego po olenia, 
aby ono było zdolne dalej dzieło po­
st nu prowadzić, aby każde pokolenie 
bwoją cegiełką do ogó nego dorobku 
dorzucić mogło. To znaczy, ie  młode 
pokolenie musi umieć ni'tylko przysto­
sować się do istniejących urządzeń spo­
łecznych, lecz udoskonalić je, tworzyć i 
powoływać do życia nowe formy, wy- 
P ł ć |t  treścią, słowem — musi po-
• adać oprócz wiedzy praktycznej, do­
brych chęci i zalet charateru —
pierwiastki i zadatki tw ór­

czo śc i .
Zadajmy sobie pytanie, czy szkoła. 

t> raczej nauczyciel i wychowawca zaw- 
Sio i należycie wywiązuje sią z tego 
szczytnego posłannictwa, leżeli nie, to 
gdzie leży tego przyczyna?

Na pierwszą czętć  tego pytania, 
niestety, musimy odpowiedzieć przeczą­
co! Tu lednak nie m ożem y winy zrzu­
cić całkowicie na nauczycielstwo, a ra­
czej na przygotowanie, |aklo ono otrzy- 
muie od swego zawodu, i na warunki w 
Jakich pracuje. S zko ła  nasza, szczegó l­
nie tzkofa państwowa i typu państwo­
wego, to szkoła przeszłości zarówno pod 
wz.’lędem programu, matłrjału nauko­
wego, jak m etod nauczania i w ycho- 
wunia.

Ramy i charakter artykułu niniej­
szego nie pozwalają na szczsgółowe 
omawianie wskazanych wy^ej braków. 
Cnodzl nam o najważniejsze.

W program ach naszych czkół ude- 
i przedewszyatkim  zupełnie prawie
nieuwzględnienia ziauk~sp~e- 

ł s c z n y c h  
w najszerszym  znaczeniu tego słow a.

M aterje ł w ykładow y, to, co  stanow i 
codzienną straw ę, pokarm  dziatwy i 
k  łodzieży szkolnej rów nież pozostawia
v iele do życzeniu. O p iera się  on, z 
r2«dkleml wy ątkaml, r.iem al dla w szy- 
s *' ich przedm iotów no książkach, na 
podręczni ach, każda is.ążlto, a szcze­
gólni® p jd rę c z h  k m i to do sieb e, źe 
od chw ili napisania go, do cr.asu, w 

iórym  bywa stosow any w ez^ole, u p ły ­
wa wiele czasu. Stąd w itle  wiadom ości, 
a 'zczeg ó ln  e w skazów ek praktycznych 
nU  odpow iada często nowym po czy.ro - 
*Yn? w życiu  dośw iadczeniom . R ów ­
nież i trefić sama przeciętnych podręcz­
ników  szkolnych zaw iera przew ażnie 
bardzo w iele niepotrzebnego m aterjału, 
stanow iącego bniast dla um ysłu ucznia. 
Brak w nich natom iast tego, co byłoby 
odbiciem  rzeczyw istego życia, z którym  
się uczeń ciąfiia styka, ł rozw iązaniem  
zagadnień, które mu to życie codziennie 
nasuwa.

Do programu i systemu podręcz­
ników przystosowań« są metody nau­
czania. Przeżuwanie kawałkami i uryw­
kami rzeczy z sobą nie powiązanych, 
•ystem paznokciowy „stąd — dotąd", 
•^estety ma jeszcze bardio szerokie za­
stosowanie.

A metody wychowawcze, urabianie 
charakteru? Te oparte są no nakazach 
1 zakazach, na mniej lub więcej surowej 
oysćyplinie szkolnej i regulaminach, na­
rzuconych z góry, na zasadzie autory­
tetu: Myśl, uczucie, przekonanie zew­
nętrzne oparte na doiwiadczeniu — co 
■tanowi podstawowy materjeł przy for­
mowaniu silnych i twórczych chorekte-

rów są w do tychczasow ych naszych m e­
todach w ycho w aw czych bardzo  m ało 
uwzględnione.

Wyniisś tats® m u »  
czania i w ychow ania  cą  

i a t a ! n s .
W ychow aniec czy w y ch o w a n k i szko ły  
po w y iściu  z ni a i bardzo szybko s i ł  
przekonyw a, że poza św iadectw em  czy 
dyplom em  niew iele ma lo.-ytku z *ełej 
sw ej m ozolnej pracy. T y lk o  ci, n ieste­
ty, dosyć n ie liczn i, którzy po nauce 
Szkolnej nife nab yli jeszcze całko w  tej 
odrazy do książki i słow a drukow a ego 
z ¡ednej strony, a z iro w e j myś. kry- 
tyCznei z drugiej, —  potrafią z so b ie  w 
życiu w ydobyć scm odzielną myśl i um ie­
l i  ność tw órczy.

W irn y  życio ry s pierw szego lep­
s z o  działacza st ołecznego, w ynalazcy, 
m yślicie!«, slow  m, cz ło w ie k a  czy u i 
tw órczości i przekonajm y się  ile  zaw ­
dzięcza sz ’ ole, a ile  wiedzy zdobytej 
poza szkołą? Nap wno duży procent 
znajdziem y tam tych, którzy w opinji 
n au czy cie li S wy •“■■owawców byli m a­
teriałem  m ało obiecującym . C zy nie są to 
widom e św iadectw a bankructw a naszych 
d o tych czaso w ych , pow szechnie przyję­
tych syst;m<5w szko ln ych  nauczan ia i 
w ycho w an ia?

Szkoła w spółczesna 'akb y starał-» 
się odgrodzić m u r;m  od iy c ia ,

s z c z e g ó ^ i a  od.życ  a  ż y w e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a .

"Je ż a ll tu i owdzie robione są pe­
wne wyłom y celem  zbliżenia się ze 
św iatem  pozaszkolnym , je. e li nauczyciel, 
w ychow aw ca w ydostaje się  w swej 
pracy poza m ury az olno I podręczniki, 
to w przew ażnej liczb ie  w ypadków  o gra­
nicza się do oglądania i podziw iania 
tych czy innych okazów  m artw ej lub 
żywej przyrody, zw iedzania Jakiejś fa­
bryki czy w arsztatów , aby podziw iać 
techniką w spółczesną, zw iedzania za­
bytków  z dalekie] m inionej przeszłości. 
Nie przeczą, źe to jest d o b re  i poży­
teczne, m ające niepom iernie w iększą 
w artość dla um ysłu i duszy, niż naj-
mndrzeiazs podręczniki. Rzecstq przy
tym ch arakterystyczn ą jest, że tego ro ­
dzaju w ycieczki traktow ane są Jako ro z­
ryw ka i urozm aicenie such ej i nudnej 
nauki szkolnej, a nie pewien system  na­
uczania.

D o w yjątków  należą wypadki, w 
których w ycieczka szko ln a zabłądzi do 
in sty tu cji społecznych, aby oglądać ja ­
kieś techniczne jej urządzanie, zapoznać 
się z je j o rganizacją i stroną spotećzną. 
(O gran iczanie  się do tych dziedzin z 
pom inięciem  współczesnych żyw ych o r­
ganizacji spo łecznych w ynika z cało* 
kształtu  ch a ra k te ru  i ducha naszego 
szkolnictw a).

A  jednak stam tąd w yniosłaby m ło­
dzież niejedną m yśl, niejedno osobiste 
spostrzeżenie, która p o ruszyło by m oc­
niej i g łębiej n isty lk o  jej um ysł a le  i 
serce . C zy to hasło, dziś tak popu­
larne w ustach pedagogów, w y ch o w aw ­
ców  i prasy,

„w ychow anie przez czkołę

m ło d y c h  pchalesi n a d o b r y c !)
i p o ż y t e c z n y c h  c-Ejyraaieg.“
nie jest pustym dźwiękiem  wobec c a ł; 
kow itego zaniedbania dziedziny, która 
stanow i tre ść w spółczesnego życia spo ­
łecznego. C zy w iele mom entów z ży­
cia społecznego starszego pokolenia nio 
dałoby z Wielkim  pożytkiem  przenieść się 
na grunt szkolny, w środ ow isko  dziatw y 
i młodzieży, i przez to osiągnąć daleko 
w iększe rezultaty w zakresie wiedzy 
praktycznej, a przedew szystkiem  u ro ­
bienia ch arakteró w  i rzeczyw istego 
przygotow ania do przyszłego życia oby­
w atelskiego ? Metoda taka napewno 
więcej przygotow ałaby do żyda, niż 
podręczniki, lekcje  i w ykłady na tych 
podręcznikach oparte. Z bliżyłaby ona 
szkołę z życiem  i w niosłaby jaśniejsze 
prom ienie w bezduszne dziś i zatęchłe 
m ury szkolne.

Lecz kto ma to zrobić, skąd ma- 
przyjść inicjatywa, kto ma być twórcą 
tych nowych dróg i metod —  oto py­
tanie, które się nasuwa. Krótko odpo­
wiem: nio państwo przez swoje organy, 
nie władcę szkolne, a nauczyciel 1 wy­
chowawca. Władze, instytucje państwo­
we, z natury swojej trzymają się rutyny, 
szablonu, jak wszędzie tak i w zakresie 
szkolnictwa wprowadzają reformy xe

z^acz vm o p ćź  uenłem , przew ażnie pod 
pre: } f ik tó w  do o ia n y c h .

i f a u c ^ y c i i s !  n e d a g o « ,

który ma w sobie isk rę  in icjaty  .. y i od- 
w a j  obywatelskiej

pot r a i  i s ię  p o z b y ć  uiart^c^i

i szablonów  cwego zawodu, w prow adzić 
pewne m etody  ̂ .n ie  polecone i nie na- 

a za r.e" przez w ładz?.
T ;m u  zadaniu nauczyciel-peda¿og 

odpowie, je ie li będzie św iadom y nie­
tylko postępów  w *a resie pedagogiki i 
m etodyki, ala  i postępów  żywego ¿ 'y io  
społecznego. N auczyciel, pedagog m usi 
być i społecznikiem , s oro pod.-jmu,:e 
się przygotow ania m łodzieży do życia 
obyw atelskiego.

Z aszczyt in o w a cji i reform  w za* 
kre sie  nauczania i w ychow ania przypa* 
da ja k  mówi nam dośw iadczenie i h i- 
storja, nie tym , którzy zam knęli się  w 
czterech ścianach, a w zrok swój u tk w ili 
w księg i, aż tym, którzy b ystrym  okiem  
w y jrze li poza 'm ury szkolne i za jrzeli w 
księgę ma.drości życia. Stąd toż często 
w liczb ie  w ie lk ic h  reform atorów naucza­
nia, a szo<iólnie w ychow ania s p o t'k a m y  
nio teoretyków danego zakresu, a p ra k ­
tyków  o szerszej i głębszej m y ś li i św ia­
topoglądzie społecznym  lu d zi, którzy

{»otrafią ogarnąć cało kształt ż jc ia  spo- 
ecznego, znaleźć momenty łączności i 

wzajem ności jego poszczególnych części.
Z jednej strony należy nio tylko  

p rzy ją ć  za zasadę, żo

s z k o ł a ,  n a u c z a n ia  i i » y c h s -
a  i? i o

m ają b y ć  głów nym  czyn n ikiem  postępu 
c y w iliz a c ji, lecz znać drogi i metody 
realizow ania tego postępu. Z drugiej 
strony dla ż y cia  zewnętrznego i wew­
nętrznego szkoły, nałoży stw orzyć w a ­
ru n k i— atm osferę przyjazną dla p ra c y  
wychowawczej.

Głodno, brudne, odziane nieodpo­
wiednio do pory roku dzieci, spędzono 
ja k  stado barar.ów do ciasnej, ciemnej 
izby, podobno w arunki w życiu  ro d zin ­
nym  dziatw y, przeciążanie je j w g o d zi­
nach poza szko ln ych zajęciam i domo- 
wemi i gospódarczem i, często zarobko- 
wemi, opuszczanie zajęć szkolnych, 
p rze ryw an ie  ich przed ukończeniem  nor- 
mnlneg-o roku szkolnego, lub 7. powodu  
złego położenia m aterjalnego rodziców, 
lich e  uposażenio sz k o ły  i n auczycielstw a
—  są to w arunki całkow icio  n ie sp rzy ja ­
jąco nauczaniu i wychowaniu.

N auczyciel, wychowaw ca nie może 
się zam knąć w sw oich czterech ścianach 

'Szkolnych, nie może pozostać obojętnym 
widzem  tego, co się dzieje p o zam urarai 
szkolnem i, skoro jego w aru nki pracy, 
w y n ik i tej p ra c y  tak mocno związane 
są z ogólnym  położeniom całego spo łe­
czeństwa. Żaden zawód, nie je s t tak zaloż- 
ny od warunków społecznych, ja k  praca 
nauczyciela, w ychow aw cy.

Stąd toż dochodzim y raz jeszcze 
do w niosku, że

n a u c z y c i e l  m i s i
nietylko interesow ać się i rozum ieć po­
trzeby społeczne, alo* również sw oją 
pracą p rzy czy n ia ć  się do popraw ienia i 
zm iany istniejącyoh, a w ysoce ujem nych 
stosunków, wśród k tó ry c h  pracuje. A że ­
by to u czyn ić  m usi znać i rozum ieć te 
sto sun ki, m usi się niem i interesować, co 
więcej m usi
b r a ć  c z y n n y  ercSzieł w  ż y c iu  

s p o ł e c z n y m .
W obec zaś rozm aitości i ró żn o ro d ­

ności ż y cia  społecznego, wobec w ielkiej 
ilo ś c i o rganizacji spo łeczn ych— nauczy­
cie l m usi um ieć w yb rać te, które naj­
więcej p rzy czy n ia ją  się do ogólnego-po­
stę p u  k u ltu ry  i c y w iliz a c ji, które w 
swej i stocie, charakterze i metodach 
p ra c y  mają najw ięcej momontów w y ­
chow aw czych i któro w reszcie m ożnaby 
łatwo, a z w ielkim  pożytkiem  przenieść 
na g ru n t szkolny.

Jednym  z takich [ruchów społecz­
nych je st bezsprzecznie

r u c h  w s p ó ł d z ie l c z y .
W y n ik i praktyczn e  tego młodego 

ru ch u  zagranicą i u nas w kraju : acz 
nieliczne jeszczo, ale bardzo zachęcające 
próby wprow adzenia organizacji współ- 
dzie lczych na grunt szko ln y w formie ! 
t. zw. kooperatyw  szkolnych, są bardzo 
zachęcającym  przykładem  naśladowania.

W ierzym y, że nauczycielstw o po l­
skie tym  zagadołenieniem  coraz więcej 
interesować się będzie, a praca w tym 
k ie ra n k u  w yda należyte owoce.

F. Dąbrowski.

S p r a w y  r o b o t n i c z e .

3 godzinny dzień pracy«
Od czasu do czasu w prawicowej 

prasie dają się zauważyć ?cz»ste wycieczki 
przeciw ustawie o 8-goizinnytn dniu pri» 
cy. Również tótni ekonomiści z obozu 
prawicowego biadają, że robotnicy za krót­
ko u nas pracują. Za nitni Z3Ś gawiedź 
koltuusko-mieszczausko-endecka blada p n y  
każdej okazji, źe dlatego u nas jest bie­
da, że robotnicy pracują tylko 8 godzin 
dziennio.

Należy tu stwierdzać, źe najwięksi 
ekonomiści zachodniej Europy, ja k  rów­
nież i Am eryki niejednokrotnie udowod- 
niali statystyką, ts  8-godzhina praca wię­
cej jest Wydisjuą, n i  9-cio i nawet 10-&O- 
dzinna.

Nasze zaś zendeczsłe pospólstwo, i 
ze $f r w jższycb, ma na wszelkie dole­
gliwości ekonomiczne jedyne lekarsfwo tj. 
wyzysk pracy. Jaknajtnniej płacić robot­
nikowi, a jaknajwięcej żądać >od niego, 
nawet 16-godzinnej pracy na dobę.

J ;s t  to najłatwiejsza droga, ich 
zdaniem, do uzdrowienia stosunków eko­
nomicznych.

Przechodząc zaś do naszych stosun­
ków w Polsce, zauważyć należy, że cala 
masy robotników są u nas bez pracy, więc 
c ó ł tu mówić o zwiększonej p r  cy, gdy 
b3idzo wielu tej pracy niema wcale. G Jy - 
by u nas wszyscy robotnicy byli zatrud­
nieni w przemyśle i robotach ziemnych, 
gdyby brakowało u nas rąk do pracy, a 
przez to przemysł nasz nie  mógłby się 
n ile iy c ie  roz vijać, wtedy nie potrzebowa­
liby nam rozmaici powołani i nie powo­
łani ekonomiści zwracać uwagi na krót­
kość pracy,

Robotnicy lepiej rozumieją doniośłość 
przemysłu dla kraju i lepiej dbają o jego 
rozwói, szkoda tylko, że kapitaliści o tyle 
dbają o rozwój przemysłu, o ile  przynie­
sie im ten przemysł zaraz doraźne i to 
dobre zyski.

Kió.kość lub długość d iia  pracy, jest 
to kwestja zalsżaa od czasowych potrzeb 
i robotnicy sami wiedzą kiedy i jak tę 
długość dnia regulować trzeba. Co Z3Ś 
do z a ;a iy  8-godzinnego dnia pracy, ¡o 
jest zupełnie inna kwestja, od zasady tej 
robotnicj nie odstąpią nigdy, raz zdobyty 
8-gcdzinny dzień pracy w przemyśle ptzez 
robotników polskich, nie może być robot­
nikom wydsrty, bo walka wtedy byłaby 
bezwzględną.

Polacy na obczyźnie.
(Korespondencja własna).

Niezwykle popularną postacią wśród 
kolonjl polskiej w Danji jest O. Fr. B in ­
der. Od kilka lat człowiek t?n z pełnem 
poświęceniem pełni służbę Bożą wśród na­
szych rodików, rzuconych na daleką ob­
czyznę. Z pochodzenia Niem iec— nie ma 
w sobie O. Bender nic z szowinizmu —  
jest pzedewszystkiem  chrześcijaninem. 
Z wielkim nakładem pracy nauczył się 
biegle mówić po polsku, czyta i pisze do­
brze, zna literaturę i gdy mówi p?dcza* 
kazania o kraju, o powrocie do wskrze 
szonej Ojczyzny, gdy uczy ją kochać i bu­
dować jej przyszłość na fundamencie 
uczciwości obywatelskiei — to naprawdę 
podziwiać nałeiy, jak dalece ó v  zacny 
kapłan ukochał swą szczytną misję pole­
pszenia dusz ludzi, oderwanych od ziemi 
ojczystej i skazanych na pracę na obcym 
zagonie.

O. Bender jest ideałem duchownego. 
Odmawia we wszystkiem sobie, byw spie- 
tzć innych; pełen przędziwnej wyrozumia­
łości i słodyczy, wytwarza atmosferę spo­
koju i pogody, która pociąga najodpor­
niejszych. Niezmordowany, niestrudzony, 
zawsze gotów spieszyć na każde wezwa­
nie, nieraz bardzo daleko na wieś do cho­
rych PolaŁów. O. Bender korzysta z każ­
dej sposobności, aby się z naszym ludem 
zbliżyć, poznać, za co też uwielbiają go, 
nazywając .najlepszym  ojcem i opieka- 
nem*.

i i i t j  m i m  
n i !  g ili „ t a
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W s p r a w ie  e g z a m i ­
n ó w  d ia  e H g te r n ó w .

Egzaminy dla eksternów z zakrętu 
klas ośmtu (filologicznych lub realnych 
i różnego rodzaju egzaminy uzupełnia­
jące odbywają siq dwa razy w roku (w 
lutym —marcu, wrześniu—pnfdzierniku) 
przed komisją ministerstwa w Warsza­
wie, względnie Łodzi i Lublinie.

Uproszczone epzaminy dojrzałości 
dla specjalnej kategorjl eksternów, okre­
ślonej osobneml rozporządzeniami mini­
sterstwa, odbędą się po raz ostatni w 
pefdzternlku 1921 r. przed komisją mi­
nisterstwa w Warszawie. Miejsce I ści­
słą datą rozpoczęcia egzaminów mini* 
sterstwo podaje do wiadomości w 
pismach na miesiąc przed rozpoczęciem 
egzaminów. Podanie, zaopatrzone w 
wymagane załączniki: (metryką urodze­
nia, życiorys, ostatnie świadectwo szkol­
ne, fotografią i kwit kasy skarbowej na 
wniesioną opłatą egzaminową) należy 
w nieść na miesiąc przed rozpoczęciem 
egzaminów tj. w styczniu i sierpniu z 
wymienieniem rodzaju matury (fllolo- 
lic z n a  lub realna), języka obcego (fran* 
cu&ki lub niemiecki). Eksterni, zdający 
z klas ośmiu —muszą złożyć wstępne 
egzaminy ustne z języka polskiego, 
historii Polski i powszechnej, z. geo­
graf! Polski i powszechnej, t  matematyki, 
fizyki i przyrody; zdający na maturę re* 
a!r.ą zdają nadto z rysunków.

Eksterni, posiadający świadectwa 
szkolne z kłusy siódmej, mogą być zwoi* 
nicni od wszystkich, bądź niektórych 
egzaminów wstępnych. W każdym po­

szczególnym wypadku dscyduie mini­
sterstwo na podstawie przedłożonych 
świadectw szkolnych.

Egzaminy dla eksternów z zakresu 
klas czterech i sześciu (filologicznych 
lub realnych) odbywają się również dwa 
w roku (w lutym i październiku) przy 
następujących gimnazjach państwowych:
1) Biała Podlaska, gimnazjum państw, 
im J. I. Kraszewskiego, 2) Białystok, 
glm. pań. im. Zygmunta Augusta, 3) 
Chełm, glm. pań. im. S. Czarnieckiego,
4) Częstochowa, glm. pań. Im. H. Slen* 
kiewicza, 5) Kalisz, glm. pań. Im. T. 
Kościuszki, 6) Kielce, glm. pań. im. J. 
Śniadeckiego, 7  ̂ Lublin, glm. pań. Im. 
St. Staszica, 8) fcomfcn, glm. pań. Im. T. 
Kościuszki, 9) Łódź, Nowoceglelnlana 9, 
gim. pań. im. M. Kopernika, 10) Piotr­
ków, glm. pań. Im. B. Chrobrego, 11) 
Płock, glm. pań. im. W*. Jagiełły. 12) 
Radom, gim. pań. im. J. Kochanowskie­
go, 18) Siedlce, glm. pań. Im. H. Żół­
kiewskiego, 14) Włocławek, gim. pań., 
15) Warszawa, ul. Składowa 3, gim. pań. 
Im. Czackiego, 16) Zamość, glm. pań. 
Im. J. Zamojskiego, 17) Suwałki, glm. 
pań. im. K. Brzostowskiego.

Podagia wraz z załącznikami na­
leży wnosić wprost do dyrekcji wymie­
nionych gimnazjów państwowych.

Opcja na rzecz Polski w 
Rosji i na Ukrainie.
W .Monitorze Polskim“ ogłoszono 

następujące obwieszczenie ministerstwa 
spraw zapranlcznych w sprawie przyj­
mowania oświadczeń wyboru obywa­
telstwa polskiego na terytorjum Rosji I 
Ukrainy.

„N i zasadzie § 4 rozporządzenia 
ministerialnego z dnia 11 czerwca 1921 
roku (Dz. U. R*. P. N* 59 poz. 376) mi­
nisterstwo spraw zagranicznych podaje 
do publicznej wiadomości, żs do przyj­
mowania oświadczeń wyboru obywatel­
stwa poHkiego na terytorium Rosji I 
Ultralny powołana jest ze strony Polski 
narazie delegacja polska komisil mie­
szanej do spraw repatrjacii w Moskwie.

Minister: (—) Skirmuntt*.
< »■■ii— . —r»

Prasa żydowska 
o ambasadzie sowieckiej.

Współpracownik „H-.jnta* daje ob­
szerny opis przybycia ambasady so­
wieckiej, w którym czytamy, że ktoś z 
publiczności, dotknąwszy "czerwonego 
sztandaru samochodu sowieckiego, rzekł: 
»Ta cholera wywołuje głód i rewolucję; 
wartoby to podrzeć, ale nasz rząd nie 
pozwala“.

Pisarz żargonowy pozna! z Rygi 
sekretarkę delegata Leszczyńskiego, o- 
raz sekretarza Lorentza, oyna fabry­
kanta łódzkiego. Dużo kobiet z amba­
sady rosi brylanty, jnk Is^ne burżirkł. 
Połowa prawie mówi po polsku. Dużo 
jest typowych twarzy semickich. Nie­
którzy rozmawiają z sobą w żargonie. 
Publiczność oczekująca zwraca ciągle 
uwagą na żydowstwo ambasady. Jeden 
się odzywa: .To nawet nie żydzi, ale 
zwierzęta*. Policja—kończy się opis— 
zachowała się .elegancko 1 taktownlo*.

Ruch okrętów w porcie Gdańskim.
W ubiegłym tygodniu przybyło do 

tutejszego portu 59 okrętów, których

ładuiek składa się głównie z wę l̂a* 
torfu i śledzi. Jeden z okrętów, fran« 
cuskl parowiec „Marla Lulsa", przywiózł 
materiał wojskowy dla Polaki. '

W tym samym tygodniu opuściło 
port gdański 55 o.\rętów. Z tych okrę­
tów 4 zabrały jako ładunek drzewo. 
Niebawem wywóz drzewa polskiego 
przez Gdańsk znacznie się powiększy, 
albowiem jedna z tutejsrych firm roz­
pocznie w najbliższych dniach wywóz 
polskich podkładów kolejowych do Belgji.

A n u r y m g  a s t o n  e m ig r a c y jn a  

krzyiii&l ¡t i t ó ć  polsku.
(Liczba tamtejszej Polonji pozwala 

na większą emigrację).
Itząd am erykański, ażeby się za- 

bozpieczyć praed zbytnim  napływ em  
emigrantów, o graniczył ich liczbo do :5% 
rocznio w stosunku do zam ieszkałej tura 
każdej narodowości.

Liczb a obyw ateli p o lskich  mogą­
cych przyjechać do A m eryk i została o- 
krealona na 32 tys. rocznio. Obocnie 
porty am erykańskie Polaków nie w pusz­
czają na ląd, gdyż c y fra  pow yższa zo­
stała ju ż  przekroczona

N ależy jodnak stw ierdzić, że dane 
conzusowe odnośnie do Polaków zupeł­
nie nie odpowiadają istotnemu stanowi 
rzoczy. Dowodom tego fakt, że np. w 
m iojscow ości St Paul conzus znajduje 
Szwedów, Nioinców, Rosjan, alo ani je d ­
nego Polaka, choć tam tejsza kolonja 
polska jo st dosyć iiozna. W M ilw aukee 
liczbę i olaków podano na 28 tys., choć 
je st ich zo dwa razy więcej.

C / 3  5

D z i ś !
Po raz pierwszy w Łodzi

W spaniała inscenizacja opowieści fantastycznej w 5-ciu wielkich częściach 
według ballady wieszcza naszego Adama Mickiewicza.

P o s z c z e g ó l n e  c z ę ś c i :  1) Na dworze królowej rusałek. 2) Łowy djabelskie. 3) Uczta 
u Pana Twardowskiego. 4) Na dworze Cara Iwana Groźnego. 5) Miłość ojczyzny zmywa 

winy. W rolach Artyści Warszawscy. Udział baletu Opery Warszawskiej. 
W dni powszednie ceny miejsc zwykłe. W soboty, niedzielę i święta podwyższone.
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N w ajk ęijsze  w  nasżym e m ście

Kino-Popularne
K o n s t a n t y n o w s k a  IG. m t T--------- -------|—------------—————

Ola dziacl i młodzieży dozwalone.
F it r w s z y  r a z  w  Ł o d z i !

K ażd y  pow in ien  p rzy jść  i zobaczyć  potężne a rcydzie ło  z dnia 11 listopada 1918 r. p. t

I d z i ó i n  e i ©  © i e l D ’ a g  P o l s k o ,  m a f k o  n a s a d a
Dramat w 5 częściach według Bcenarjuaza p. Nimy NIOVILLL W rolach głównych: p. '¿on -Guwjil a n a  I S tn n i s h w  G ru s r o i iń s K l .  

G ł ó w n e  s e n n y :  1. Wskrzeszenie Państwa Polskiego. 2 W dniu 11 listopada 1918 roky przyjechał do Warszawy z twierdzy 
niemieckiej Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 1 objął rządy w Polsce. 3. Wojsko polskie rozbraja niomców i odsyła ich do 
kraju. 4. Naczelnik Państwa J. Piłsudski objął komendą nad wojskami polskiemi. 5. Ludność pospiesznie chwyta za broń, aby 
wywalczyć wolnofio Polski. 6. Utworzenie Rządu Narodowego. 7. Spokój i ład jest w Warszawlo i w całej Pałace. 8. Zwycię­
stwa wojska Polskiego pod Grunwaldom. 9. Wawel—siedziba królów polskich, oraz inne zajmujące momenty.

O Ł A
Zawiadamiamy, że smoła na kwity, 

wykupione do dnia 30 kwietnia r. b. 
musi być zabraną do dnia 10 września r. b., 
na kwity zaś, wykupione w czasie od 1 
maja do 31 lipca r. b. musi być zabraną 
do 30 września r. b. 

Przed przysłaniem beczek należy do­
wiedzieć się, na jaki dzień należy przy­
słać beczki. 

Po oznaczonych terminach smoła 
nie będzio wydaną, a tylko nastąpi zwrot 
wpłaconych pieniędzy.

Zarząd Gazowni Miejskich w Łodzi.

Lecznica chorób zębów
Lekarza-d8ntysty H B P I S U S S

145. Piotrkow ska 145.
Dla k la s y  r o b o tn ic z e j .

2 a  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d ł u g  ta k s y ,.

C Z C I O N K I
zużyte kupujemy.

Płacimy najwyższe ceny, adm. „PRACY*. 
Przejazd Nr. 8, od 10—12 1 od 6—7.

Dr.fl.S.Teneni<auffl
Choroby wewnętrzne

Z IE L O N A  Nr. 3. 
Przyjmuje od 8 do 9 ran*

1 od 5 do 7 po poł.

Choroby sKórns i mbosom
D r .  L E W K O W I C Z

K o n s t a n t y n o m  s i o  12
od 9 — 1 i od 6 —S wlecz. 

Panlo od 5 — 6 po poł.

A. A. A. Kupuję SgJf Obszerny lokal
dywany, gard*rot>ę, bielizn*, ma- 
szyny do ezycla. Płace najlepiej, 
Lazntk, Benedykta 23, m. 18, pat* 
ter. 2801-25

przenyzłow« io  wynajęcia, Pa­
bianic^ Poprzeczna 15, Lorento- 
wloz. 2995—8

Powrócił 
Dr. L . P P .Y B U LS K f

Choroby skórne, włos&w wene­
ryczne, moczopłclowa (ntanwio 

pło.) od 9—1 i 5—8 od 4—fl 
dla Pań.

ZAWADZKA to  I .

Aawlak Jan zagubił kurtę bez* 
^  larraitiowejo urlopu, wydaną
w P. K. U. w Łolzi._______ —3
T/owalc/.y* Stanisławie skraiizlo- 
■** no pa-n.purt n.emfecki, wy­
dany w Lodzi. 2.-'50—3

Pracownia obuwia
Adana Walasa, Rzgo ^k-i ł* U> 
JP-jlaca» m^akio, d.Ttułklj po cc- 
nacli umiarkowanych, zDanej z* 
aw»j trwałości, przyjmuje obsta- 
ęnM.__________________ 2^42-10

Wjrezeszki i włosy
ścljtc kupuje, Wiaer, Nowo-Ce* 
gielcianana 7.__________2870—3
Wieczorek Zygmunt zagubił do­

wód osobisty, wydany w Lo- 
dłi.__________________2830 - 3

Zawiiniewski Stanisłtw zagubił 
paszport niotniccki, wydany 

w Ło-tzl. oraz kartę powołania 
pocznlka 1880 wydaną z P. K, U. 
wraz pieniędzmi. Łaskawy Łna- 
a-«caproazoay Jest zwrot samych 
papierów na Lipową bk 71 __

Wydawca Złhhó Okręgowy N.P.1̂ . V  Łodzi. tłoczonoD w diukam i .l^aca*  F ne lazd  & Redaktor odpowiedzutny PAW Kh UK13AN1AK


